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Proletariusze polscy łączcie się i
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Socjalizm, aby się kiedyś słać wszechludzkim, powinien w przód słać się narodowym /
‘ A. Mickiewicz „Trybuna Ludów'1)

J h  jf t i.  J . , . .  ... j j f ,  |

Zgon największego Polaka, który ucieleśnił ajwiększe prawo Narodu: 
b y ć  w o l n y m

JÓZEF PIŁSUDSKI DE ŻYJE!

NIE ŻYJE PIŁSUDSKI — KON­
SPIRATOR I AGITATOR ROBOT­
NICZY Z LAT DZIEWIĘĆDZIESIĄ­
TYCH ZESZŁEGO STULECIA, RE­
DAKTOR ..ROBOTNIKA", TWÓR­
CA I KOMENDANT ORGANI­
ZACJI BOJOWEJ P. P. S., ZAŁO­
ŻYCIEL I KOMENDANT ZWIĄZ­
KU WALKI CZYNNEJ, ZWIĄZKU 
STRZELECKIEGO, KOMENDANT 
LEG JONÓW POLSKICH, WIĘZIEŃ 
MAGDEBURGA, NACZELNIK PAŃ­
STWA, ZWYCIĘSKI WÓDZ NA­
CZELNY Z R. 1920, WRESZCIE 
WÓDZ NARODU I BUDOWNICZY 
PAŃSTWA POLSKIEGO.

NIE ŻYJE CZŁOWIEK, Z K ió -  
REGO IMIENIEM ZW1ĄZANE ZO­
STAŁY NA ZAWSZE DZIEJE O- 
STATNIEJ NASZEJ, ZWYCIĘSKIEJ 
WALKI O NIEPODLEGŁOŚĆ.

JEGO ZGON — TO CIOS, KTÓ­
RY UDERZYŁ Z NIENACKA W 
MŁODY ORGANIZM NASZEJ OJ­
CZYZNY. CIOS TEM WIĘKSZY I 
BOLEŚNIEJSZY, ŻE NIEOCZEKI­
WANY.

POD JEGO ROZKAZAMI ODBY­
ŁY SŁUŻBĘ DWA POKOLENIA 
POLSKI. SŁUŻBA TO BYŁA 
TW ARDA. SUROWE BYŁY I TRA­
GICZNE WARUNKI PRACY I WAL­
KI. NIEUGIĘTYM BYŁ WoDZ, W 
DĄŻENIU DO CELU, ALE TRY­
UMF I ZWYCIĘSTWO, KTÓRE 
PRZYPADŁO W UDZIALE JEGO 
ŻOŁNIFRZOM — WYNAGRODZI 
ŁO WSZELKIE TRUDY I ZNOJE

DZIŚ GO NIEMA MIĘDZY NA 
Ml, NIEMA CZŁOWIEKA O SPI 
ŻOWEJ WOLI, KRYSZTAŁOWYM 
CHARAKTERZE I WIELKIEM SER 
CU, KTÓRE, JAK OGNISKO, SKU 
PIŁO W SOBIE WSZYSTKIE PRA 
GNIENIA, DUMY I MARZENIA 
POLSKCH POKOLEŃ W I O Z Ą ­
CYCH O NIEPODLEGŁOŚĆ

SERCE TO PRZESTAŁO BIĆ, — 
ALE DUCH, KTÓRY OŻYWIAŁ 
DOCZESNE CIAŁO — WSTĄPIŁ 
W CAŁY NARÓD. ZAPŁODNIŁ 
YYOLĘ MILJONÓW, STAŁt SIĘ 
RYTMEM NASZEGO ŻYCIA.

Z TRUMNY, KRYJĄCEJ SZCZĄT­
KI MARSZAŁKA JÓZEFA PIŁSUD­
SKIEGO — PŁYNIE KU NARODO­
WI OSTATNI NIEŚMIERTELNY 

ROZKAZ.

■O RZEC NIEPODI EGŁOŚCI!

ROZKAZ TEN WIERNIE WY­
KONAMY!

M aisialE K  M  P iłsu d sk i la k o  K o h M  L egionów
OHĘDZPE PANA PREZYDENTA

DO OBYWATELI RZECZYPOSPOLITEJ!
Marszałek Józef Piłsudski życie zakończył!
Wielkim trudem Swego życia budował siłę w Narodzie, 

genjuszem umysłu, twardym wysiłkiem woli Państwo wskrzesił. 
Prowadził je ku odrodzeniu mocy własnej, ku wyzwoleniu sił, 
na których przyszłe losy Polski się eprą. Za ogrom Jego pracy 
danem Mu było oglądać pańswo nasze jako twór żywy, do życia 
zdolny, do życia przygotowany a armję naszą — sławą zwycię­
skich sztandarów okrytą.

Ten największy na przestrzeni całej naszej historji czło­
wiek, z głębi dziejów minionych moc Swego ducha czerpał, 
a nadludzkim wytężeniem myśli drogi przyszłe odgadywał.

Nie Siebie już tam widział, Ito dawno odczuwał, że siły 
Jego fizyczne ostatnie posunięcia znaczą. Szukał i do samo­
dzielnej pracy zaprawiał ludzi, na których ciężar odpowiedzial­
ności skolei miałby spocząć.

Przekaza! Narodowi dziedzictwo myśli o honor i potęgę 
Państwa dbałej.

Ten Jego testament, nam żyjącym przekazany, przyjąć 
i udźwignąć mamy.

Niech żałoba i ból pogłębią w nas zrozumienie naszej— 
całego Narodu—odpowiedzialności przed Jego duchem i przed 
przyszłemi pokoleniami.

PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ 
I. MOŚCICKI ' 

W ARSZAW A — ZAMEK, DNIA 12 M AJĄ 1935 R.

MYŚLI J. PIŁSUDSKIEGO. 

PRZYSZŁOŚĆ POLSKI
..Przed Polską leży i stoi miel 

kie pytanie, czy ma być pań­
stwem rómnorzędnem z miel- 
kiemi potęgami śmiała, czy ma 
być państwem matem, potrze­
ba jacem opieki możnych.

\ a  to pytanie Polska jeszcze 
nie odpowiedziała. I en egza­
min z Sił swoich zdać jeszcze 
musi. Czeka nas pod tym  
względem wielki wysiłek, na 
który my wszyscy, nowoczes­
ne pokolenie, zdobyć się musi­
my, jeżeli chcemy zabezpie­
czyć następnym pokoleniom 
łatwe życie, jeżeli chcemy o- 
brócić tak daleko koło historji, 
aby wielka Rzeczpospolita 
Polska była najmiększą potę­
gą nietylko wojenną, lecz tak­
że kulturalną na całym Wscho 
cizie.

Wskrzesić i tak  ją postawić 
w sile i mocy, m potędze du­
cha i wielkiej kultury musimy 
aby się mogła ostać w tych  
wielkich być może przewro­
tach, które ludzkość czekają", 
(z przemówienia 11. 1. 1920 r.

m Lublinie)

YIE ODDAMY ANI PIĘDZI 
ZIEMI POLSKIEJ.

,)Nie oddamy ani jiiedzi zie­
mi polskiej i nie pozwolimy, 
aby uszczuplano nasze grani- 
ciĄ clo których mamy prawo", 
(z przemówienia na otwarciu 
Seimu Ustawodawczego 10. II.

I : 1929 r.)

ARM JA POLSKA.
„Polska, otoczona zewsząd 

przez wrogów, musi posiadać 
armjd, któraby mogła sprostaćyl 
swoim ciężkim zadań.om. Ma­
cie poprzeć i rozminąć rozpo­
czętą budowę wojska, Lak, by 
Ojczyzna, zasłonięta piersia­
mi żołnierza, mogła się czuć 
bezpieczną...
(z przemówienia — jak wyżej)
■NIEPODLEGŁOŚĆ A SO­

CJALIZM.
„Socjalista m Polsce ciążyć 

musi do niepodległości kraju, 
a niepodległość jest znamien­
nym warunkiem zwycięstwa 
socjalizmu w Polsce".
(z arl „Jak siałem sie socjal1- 

stą“ r. 1903)



Złudzeń a bezpartyjności
Motto: „W społeczeństwie

musi się toczyć walka idei. po­
glądów i programów'".

(..Polska Zbrojna" z.dn. 27.V.55 r.)
P ro jek t ordynac ji  w ybor­

czej ob rab iany  przez komisje 
B. B. opiera się na p rzy jęc ia  
przez autorów, jako  p u n k tu  
wyjściowjego — wielkiego złu­
dzenia bezparty jności, k tó ra  
m abyć  zasadniczym  środkiem 
na uzdrowienie nas*zego życia 
publicznego. A by zdać sobie 
sp raw ę z rozm iarów tego złu­
dzenia i u jem nych  sku tków  
budow ania  na niem ustroju 
politycznego pa listwa — p rz y ­
pom nijm y sobie.,— czem są 
p a r t  je wzg’1. obozy polityczne, 
j a k a  ich rola i .wpływ na rzą  
d y  w państw ie.

Partje i partyjnictwo.
P.artje polityczne — są do- 

browoinemi zrzeszenia mi gru- 
pu jącem i obywateli w yzua ją-  _ 

..cycli wspólny, określony po ­
gląd na rządzenie państw em , 
na  ustró j społeczno-gospodar­
czy. politykę zagraniczną,- oraz 
na spgjsób osiągnięcia sw vch 
Aelów. Inaczej mówiąc p a r t je  
są organizacjam i posiadające- 
mi program  społeczno - poli­
tycznie i ustalcmą t a k ty k ę  dz ia ­
łania.

C zv  organizacjeS  o ta lom  
c h a ra k te rk i  są potrzebne dla 
pańs tw a  i społeczeństwa, czy 
racz,ej szkodliwe i w jak ich  
okolicznościach?

P a r t je  są zewmętrznym wTy- 
razem prądów7 1 idei istn ie ją­
cych i w y tw a rz a ją cy c h  się w 
sjaoleczeństwie, a  zazazem 
p rze jaw em  woli cbywateli  od­
dz ia ływ ania  na rzą d y  w kie­
ru n k u  przez -siebiei pożąda­
nym.

P y t a j ą ^  się zatem. Czy p a r t ­
je  są potrzebne, p y ta m y  w łaś­
ciwie. czy uzna jem y  za rzdcz 
potrzebną wźg-1. użyteczną, 
w % tw arzanie  się  opinji społecz 
nej i jej organizowanie.

I tu  znów dalsze w} jaśn ie ­
nie. l'£ a -o z n a c z a  formowanie 
się wśród obywmteii — opinji 
i po°jądówT na spraw y publicz 
ne?

Oznacza  w istocie c z y n n y  
stosunek obywatela, clo pań ­
stwa, oznacza uśmiadomieni&f- 
obywate lsk ie , oznacza pairjo-  
iyzm .

B rak  bowiem zainteresowa­
nia sprawmmi publicznem i 
(polii yczno - sjudecznemi) — 
jest niczem innem — ja k  obo- 
jęlnością  wobec o jczyzn y ,  wo­
bec losów narodu  i państw a.

Jeżeli zatem p a r t  ja  politycz 
na jao-siada powyż-sz-e cechy, 
a AA’ i ę c  jest zgru powanieni. 
czynnych  i uświadomionych 
ob\ w ateli, k tórym , jako  glówr- 
ny cel p rzy św ie%  ćlobro?ojezy 
znv. — to jest. ona objawem 
dodatn im  a  naw et potrzebnem, 
pod warunkiem , że p a r t ia  
ka  w działalności stcej nie zej­
dzie z drogi obowiązującego 
p raw a  i nie jarzekształei uę w 

likę żądnych  w ladz \  i korzy ś 
ci m aterja lnvcli  osobników7.

W  pierwTsz\ m p rzy p a d k u  
p a r t ja  .s ta je  się nielegalnym 
spiskiem, k tó ry  nie może bvć  . 
to lerow an y .  aa'  drugim  w y p a d ­
ku klika osobnikow opanow a­
nych żądzą korzysfikm aterjal- 
nych — choćb\ jarzybierała 
postać  stronnictwa, nie jest 
pa rt ja .  ani s tronnictwem  —

lecz przedsiębiorstwem poli­
tyczno - handlów em i jako  t a ­
kie musi być dem askow aną i 
tępioną

Jednakże  i p a r t je  polityczne 
w ścisłent tego słowa znacze­
niu. a w ięc nie będące ani spi­
skiem ani k lika  — schodzą 
często’z właściwej drogi, — o- 
brony dobra publicznego i 
przejawuają nieraz dążenia  do 
staw ian ia  interesu p a r t j i  a y -  

żej ponad dolało ogółu, lub też 
s ta ra ją  (Się A\yzyskać apa ra t  
p ań s tw a  na rzecz/' part j i ,  a 
zwdaszcza do w yw ieran ia  jarzy 
musu na olaywateii w k ie ru n ­
ku prz> stępów anią- do swej 
part j i .  gtosOwaeia na jej kan ­
dyda tów  i t. p. Yv tym a\\ pad- 
ku mamy do czynienia ze zwy 
ródńieniem życia party jnego, 
czyli z i.ńżw. party jn ic tw em .

W alka  z p a r ty jn ic tw em  — 
jest słitsyną i potrzebną, jak  z 
każdymi inny m objawem scho­
rzenia łub w ypaczenia  m oral­
nych funkcji  organizmu pań- 
stwow7ego — a wdęc j a k  w a lka  
z krvzyśejm. b iurokra tyzm em  
i k  P-

Zwalczając b iu rokra tyzm  — 
nie zwalczamy przecież urzę­
dów. lecz ich zle strony, zw al­
czając kryzy7s. nie zwalczam y 
p rodukcji  — lecz n a d p ro d u k ­
cję. Przydtładów można mno- 
ż y ć  bez liku.

Tożsamo z paify jn ic tw ein . 
Ztcalczając party jn ic tw o  — 
nie zw alczam y party j .  jako  
takich, lecz w ypaczenia  i salto - 
dliwre jarzerosty System u p a r ­
tyjnego.

Walka z partyjnictwem
PrzeW7rót majowym z r. 1926 

dokonany' został jaod hasłem 
w alk i z jaartyjnictwem. O s ta t ­
ni przed  jarzewrotem m ajo­
wy m. w vwiad ^ J a r ś z a lk a  Pil 
sudskiego, zamieśfcze^ y w  
..Ktizjerze P o iannym " z dn. i i  
m a ja  1926 r. — kończył się 
słowmmi: ..i fc ta ję  do walki,
tak. j a k  i poprzedn io ,  z glćwr- 
nem  ziem państw a:  panowa-
liiem rozAvydrzony’t h  jaartyj i 
stronnietts7 nad Pojską. zaiaomi 
naniem  o im ponderabiljach a 
pam iętaniem  tylko o groszu  
i korzy ści".

Nie będziemy się lu  a. daw ać 
w interpretacj$fciraczenia *6w  
M arszałka. czy mianowicie 
chodziło Mu o as alkę z p a rt ja -  
itiil jako  takiemi. czy party/j- 
niclwem. K iktem jćsiV że aa o -  

kresie poprzedzającym  prze- 
w7rót majoAs y. p a r t y ’ j n i c t A A 70 ,  aa 

znaczeniu przez nas u żydem, 
ŚAcięcilo najwryżśzy' tryum D  
interes jaartyj i osób Stojąeymh 
na ich ózele górow a.lponad  in ­
teresem jaaństwa. Stan ten 
mógł dojaroAsadzić do kata 
strofy.

Rozjaoczęla się A\7alka  z part- 
jami. któr|suśtostinkoAVći!y się 
wrogo do jarzewrotu. Jednak  
i ja o stronie przewrotu stanęło 
szereg j)“a r t \  j jaolitycznych (P.
P. S. N. P. B. - Lewfjca. Partjaań 
P racy , StronnictACo Chlojaskie 
i inne), co oznaczało, taczej,  żń •' 
jarżeAvrót zA\Tracal się aa gru n ­
cie rzeczy’ przeciAC kilku a nie 
w szystkim  partjom . M jsjzPze- 
gólnóści ostrze jego skierowa­
ne b '  lo jarzeciw N. D. i stron- 
nicfwu ludoAcemu W itosa. 
Istotnie te 2 p a r t je  przejawiły 
najAcyższy’ stojaień party jn ic -  
twra.-z nich zaś; zgnilizna mo­

ra ln a  zaczę ła  p r z e r ik a ć  do mi- 
| n y c h  stronnictw’.

Gdy z obozu proi-ządowmgo 
usunęła się P. P. 'S. i Strounic- 
two Chlojaskie — w miejsce-' 
ich jaow stały’ as’ obóżie — P. P.

'}S. d. f rakc ja  rewolucy jna  i 
'StronnictA\’o rolnicze. Ó tfiw y- 
bo rów zaś — powołanofi Bez­
p a r ty jn y  Blok Wsjaótpracy’ z 
Rządem, pnezatkowo jako  fe- 
derac ję  różnycli p a r t  yj imrga- 
nizacy j popierający ch rząd  — 
później zaś jarzekształcony w 
norm alną  or-gtanizację. ntęezącąj 
w nazA\ie Acjarawdzie jarzy- 
miotnik ..bezparty jny ", lecz aa7 
istocie niczem nie różniący’ si® 
od zwy klej jaartji z w yją tk iem  
jednej rzeczy’ — braku pisane­
go program u.

Z jaowYŻ.feego w y n i f  j . ż e  w 
u b ieg ły m  okre.sie jaoliiAka (S  
bozn ja r o r z ą d o w ^ o  zm ierzała  
n i c  ty le do zAs a lcza n ia  jaa.rtyj. 
ja k o  la k :ch. lecz jaaTtyjnictAva. 
ja k o  prż-ćrdstu party jn y ch  in- 
fytresć)Av nad jatiblicznetni.

Czy likwidacja partji?

Projekt o r d y n a c n ,  w y b o r ­
czej. opracoAvany przez B. B. 
uderza  ju ż  a c  sam ą egzy s ten ­
cje stronnictAv jaolitycznych.  
jest w ięc  jarzejawem  d ą żen ia  
do c a łk o w ite g o  u su n ięc ia  jaar- 
tyrj 0:1 Av ply wn na ży7cie jau- 
laliczne.

Widocznie* w7śród c z y n n i­
ków’ m ia ro d a jn y ch  obozu  rzą ­
d zącego  zajaadla d e c y z ja  a \ 

tym  k ierunku ,  
y - Go SjaoAs odow'alo tą d e c y ­

zję  — trudno  na to odjaoAsde- 
dzieć. M oże d o św ia d c z e n ie  z  
B. B. \ \ . R.. m oże bankructA\o  
doty’chczasoAvych metod w7al- 
kt z partjam i ojaozA cy jnenti.  
które  oczjyseiACszy siękz karje-  
rowiczoAi sko - bez - ideow7ych  
ża’a\ iolÓAA raczej się w z m o c n i­
ły  — iiieA\iadomo.

W k a ż d y m  razie  jarojekt or­
d y n a c j i  Acydaorczej B. B„ za  
jaodstaw e Av y’łan ian ia  przed-  
ytay\ ic ie ls tw a  n aro d o w eg o  w  
S ejm ie  ja izyjm nje  różne orga­
n izac je  sa m o rzą d o w e  i zaA\o- 
d ow o  - g ó śp o d a rczep y ż  p o m i­
nięc iem  b ezp ośred n iego  o d ­
d z ia ły w a n ia  na  ava b-T?!' kandy - 
datÓAV — stronnictw' p o l i ty c z ­
n y ch .  W'prawdziej,jaodobno ma  
by ć nczyn iony  jaewien drobny7 
w y ją te k  w  tej m ierze, przez  
d o p u szczen ie  delegatÓA' do  
z.gToanadzeń Avy’borczyclt  od 
grup  l ic z ą c y c h  com ijm niej  500 
ob\Avateli, lecz  i n tr i idn ie i1ia  
w zebraniu  jaodpisów’ i nikły  
u d z ia ł  ta k ich  d e le g a ió w  a , ko-  
llegjtiin — sp i‘OAvarlzają tą p o ­
prą av kę cko f ikcji .

Jakie to będzie miało 
następstwa?

V  t y c h  A s a r n n k a c h  S e i m  

s k ł a d a ć  s i ę  b o d z i e ,  f o r m a l n i e  z  

l u d z i "  r e j a r e j z f e n t i i j ą c w c h  r ó ż n e  

i n t e r e s y  g o s j a o r l a r e z o  - a g j a o t e c z -  

n e  j n w n r y c h  N g r u p  l u  I n o ś c i .  

b ę d z i e  A\7i ę c  ocIzaa i e r c i a d ł a l  

( c z y  t y l k o  A\r i e r n i e ? )  k l a s O A v y 7 

u k ł a d  stosun k o A \ 7 a\ P o l s c e .  

Każdal ż 7 ^ ' r u j a  —  d b a ć  b ę d ą c  

a\ . ł ą c z n i e  t y l k o  o sasp k l a ś O A A  e  

i n t e r e s y ,  n i e  A \ d a j ą c  s i ę  av s j a r a ;  

aa’  o g ó l n o  -  j a a ń s t w o w e ,  g d y  ż  

z a j ę c i e  A \ o b e c  n i c h  ś t ć t n o A A i -  

s k a  ■ A A - y m a g a ł o b y  p o s i a d a ­

n i a - j a k i c h ś  j a o g l ą d Ó A A  j a o l i t y c z  

UA’ c h .  a  AA’ i e c  t r ą c i ł o b y  j a a r t j ą . '  

Myśl  ogólno■ - ])aas(mowa. in­

teres dobra p u b liczn ego  ulotni 
się z Mili obrad sejmoAA y oh —  
zostaAviając aa7 niej ducha  ego­
izm u  klaso\A7ego, interesem’ 
grujaoAA'A’ch i Avalk ó ce le  c z y ­
sto m aterja lne .

Ivto czuAA’ać  będzie  n ad  im -  
jaonderabil j am i ?

To je d n a  alternatyw a prze- 
A'.idyAvań na tem at skutkćm  
ordynacji A\ybor-czej.

D ru ga . ta k ż e  AAielce jaraAi- 
d o p od ob n a  p o leg a  na tent. że  
partje  od su n ię te  od  Avpły w u 
na AA AdaoTy w7 drodze b e z p o ­
średniej —  zaczn ą  ^ n l  ac  dro­
gi d o jS ejn u i  drogą jaośrednią: 
za czn ą  fliiańow.ięie d ą ż y ć  do 
zdobyw^ania A\pIy AA7ÓAA’ n a  te  
insty tu cje  i organ izacje ,  k t ó ­
rym  o rd y n a c ja  AAwboreza d a ­
je jarzyAAilej zas iad an ia  av zg'ro 
inad ze.r iach  w a laorczyądi. Mt)- 
żjia AA jaraAvdzie jatmiedzieć. że  
i dotychcząs;j p artje  o \vj>ły%a7 
ten  starady s i tP  ale  laędzie to 
niczem  aa’ jaoroAA naniti z ata-  
1 ie.m. ja k i  teraz  do o ich  p rzy -  
jjuszccą. nie m a ją c  innego  sp o ­
sobu zdoby AA auict m andatóW i

Czy AA y jd z ie  to n a  dobre sa ­
m o r z ą d o m .  izb o m  irolniczy m. 
jatjzemy sitiAtym. bandloAA y tn. 
ZAsiązkom zawodoAAym. gdy 
z a m ie n ią  się aa' a r e n ę  bojÓA\ o 
AvplyAA7\ p a r ty j n e ,  gdy ich  z a ­
sa d n icze  poAA7olanie i cel u s t ą ­
p i ą  n a  p lan  da lszy  . a m o że  cal-  
koAA’icie  zostaną  AAykos-z la w io ­
nę?

A więc co? Rozwiązać partje?
Niei,pozosta łoby’ nic jnnego.  

jak z urzędu , ustawą czy też  
ro zp orząd zen iem  — rozAviązać 
pati je, zakazać ich  istr ienia.

A le  c z y  to  proAA ttdzi do ce lu?
■Z akazanie  jaartji nie zmpz-ćzy 

n a tu ra ln ego  objaAA u tAA7orzenia  
się poglądÓAA’, form(>AA’an ia  się  
o p in ji  obyAA7ateli  na K p ^ r y  
jaublićz.ne. Pozostaną  przecież  
d z ie n n ik i  i czasojaisina. około  
który ch  sk u p ia ć  się b ęd ą  Avy- 
z.naAAC-y kiernnkÓAA' my śli p o ­
lityczn ej .

Ci avvz naAATc y. form aln ie
}iiez.organrzoA\ani —  będą. j e d ­
na k  stanowićj .tąkjltóamą silę 
j a k  jaartjń oddzia ly  AAać taę-dą 
nieucliAcyi nie na tok sjara aa’ 
publipżny ch, jarzenikać aa ajaa- 
rat państAA0\A7y i t. ja.

Ustatvain i. (lcki;erńmi nie z a ­
bije się myś.lr Indżkiej, nad 
którą  paragrafy’ i jaolieja nie 
m a ją  AArla d zy .

B y ły  i są próby l ik w id a c j i  
jaartji. d a ai niej i dziś. Błsjnark  
za k a za ł  partję  socja ld em ok ra-  
ty7czną  aa7 la tach  o s iem d zies ią ­
t y c h  zeszłego A\ ieku — i jatze- 
grał. F n szy zm , hitlery zm, bol-  
szeA\’izm  — AAjaraAAcIzie z a k a ­
zały  d z ia ła ln o śc i  innych jyar- 
tyj,  ale zato stAvorzyly własne 
jaotężne partje o wszechstron­
nym programie i światopoglą­
dzie.

k  AA’ięc ,SkasoAvaine partyj  
nie jaroAA^ad/i AA’łaśćiAAie do c e ­
lu.

Rządy elity.
CdydaA  je d n a k  udało  się. m i­

m o As-szelkie jarzeszkody ra ­
cje. zlikAA’idoAA'ać jaarije —  aa- 
ja k iż  sposOb tAvorzylaby się 
ntYŚl państAA OAA a —  AA y ty c z a ­
ją ca  drogi jaostępoAA ania  A\ladz 
n a c z e ln y c h  R zeczy p o sp o lite j .  
OdpoAciedź na to ju ż  s ły s z e l i ś ­
my' n iera v : myM jaolit a czną
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będzie i wrorzyć i wcielać w ży­
cie t. zn. elita. Gdzie jednak 
będzie powstawać elita, kto ją 
i iak powoła do życia — nie­
wiadomo.

Elita sztucznie nie da się 
stworzyć, ani na rozkaz ani 
przez specjalną hodowlę. W 
każdym państwie, w każ-lvm 
czasie stnieje grupa najlep­
sze cli i najdzielniejszych oby­
wateli którzy przewodzą na­
rodowi.

W dawafych czasach to p rze­
wodzenie w ynikało  z osobis­
tych  zalet i cnót; potem prze­
szło w dziedziczenie|j(szłachta. 
a rys tokrac ja ) ,  wresycie rewo­
lucja f rancuska  obaliła rodo­
we przyw ile je  i w szystk im  o- 
byw ate lom  p rzyzna ła  zasad­
nicze p raw o  osiąg-nięcia naj- 
w yżśzych naw et stanowisk w 
państw ie. D em okracja  poli­
tyczna  — dziecko Tewolucji 
f rancuskie j — stw orzyła  w a ­
ru nk' — natura lnego doboru 
elementu ludzkiego — p rzy  
kształtow aniu  się ty p u  najlep­

szych i  najsilniejszych obywa­
teli. Państwo może usilnie : 
bardzo skutecznie współdzia­
łać w7 tym procesie przez nale­
żyte zorganizowanie szkolnic­
twa i wychowania publiczne­
go. î Ta tein jednakże roki pań­
stw a się kończy. Dalszym wy­
chowawcą jest życie społecz­
ne.

Ono wylania i wykuwajjeha- 
raktery i cnoty, 0110 wydania 
ideje, światopoglądy, progra­
my. ono wzbudza ruchy, kie­
runki i ich organizacyjne for­
my — stronnictwa.

Gdyby zatem znieść" w s/ysp 
kie paitje — nie zabije się idei 
i prądów społeczno - politycz­
nych. bo te znajdą,sobie inne 
<Ir <>gĵ <wi d z i ał y w a n i a na spo­
łeczeństwo.

A nawet elita rządząca — 
także musi wytwuirzyjS sobie 
jakąś formę organizacyjną, w 
łonie której poczną działać',;o- 
gólnę^prawm w7ałki idei i świa­
topoglądów' — prowadząc do

wcześniejszego czy późniejsze­
go rozszczepienia organizacyj­
nego!'owej formy. A\ przeciw­
nym razie — grupa elilarna, 
w której zamarło lub zduszo­
ne jzostało życie ideowe — ry­
chło ze^głaby do roli kliki po­
siadającej wszelkie wajjy par­
ty jnictwa. a w ięc szkodliwej 
dla życia publicznego.

Uzdrowienie życia 
politycznego.

życia politycz­
nego. żyeia stronnictw nastą­
pi wtedy, gdygstworzyPię wa- 
1 linki w7olnej gry pomiędzy 
kierunkami polityczno - ideo­
wemu skrępowanej jedynie 
dob rem państwa . nakazami 
etyki społecznej.

A ^żelka igerencja i pomoc 
zew nętrzna. udzielana prgez 
obce agentury partjom poli­
tycznym wbnna b w  ustawowo 
zabroniona. Partje powriuny 
składać publiczne sprawozda­

nia finansowe i działać jawnie 
pod kontrolą ogółu .swych 
członków i społeczeństwa.

Również państwo (rząd) nie 
powinno protegować czy też 
snbwencjonow ać pewiweh par 
tyj — zostawiając wszystkim 
• swobodę niezależnej walki o 
zdoby"wanie rządu dusz.

Natomiast tendencją ogjólnej 
polityki państwowej musi być 
wytworzenie, przez skonstru­
owanie odpowiedniej 'ordyna­
cji wyborczej, takich warun­
ków'. w który ch musiały by 

, zniknąć partje o charakterzÓ^ 
klik osobistych, organizacje 
zawodowych polityków7 — a 
natomiast należne miejsce za­
jęliby w ży.iniu jiaństwa wiel­
kie ruchy społeczno - pblity^Ż- 
ne—wyrażajace głębokie i za­
sadnicze prądy' ideowe, wno­
szące w skarbnicę ducha naro­
dowego cenne pierwiastki i , 
wartości o nieprzemijajacem 
znaczeniu.

Zgon s. p. Anto ̂  ego Ciszaka
AA dii. 29 kwietnia r. b. zmarł 

nagle w Poznaniu na udar se-ir- 
ea śp. Antoni Ciszak, prezes; 
Narodowego Stronnictwo Pra­
cy. Zmarły, odegra! w*ybiiną 
rolę \s' hi>storji narodow7ego ru­
chu robotniczego b. dzielnicy 
pruskiej.

Będąc z zawodu ślusarzem, 
dzięki wyibilnym cecliom“cha­
rakteru. piawości osobistej, 
zdolnościom organizaey jnym, 
bezkompromisowości i wierno­
ści dla wyznawanych idei — 
ś. p. Ciszak w7y sunąl się na 
czoło działaczy N. P. R. je&zcize 
przed przewrotem majowym 
1926 r. Odegrał on znaczną ro­
lę r. 1925, gdy na kongresie 
N. P. R. w7 AA'arśzawie ważyła 
się decyzja w7 'sprawne przy­
stąpienia partji do w iększości 
rządow7ej t. zw. Ghjeńo - Pia­
stą?- Ciszak mając za sobą le­
we skrzy7dło N. P. R. w AYiel- 
k«polsce — przyłączy 1 c do 
ilewego skrzydła N. P. R. z b. 
Kongresów ki, przez ' unie­
możliwił powzięcie uchw7ałyT za 
przy .siąpieniem do juawicow e- 
go rządu. oMialo to wielki 
wpływ na dalszy- rozw ój wy­
padków w Polsce.

A\ roku 1926, Ciszak, już ja­
ko poseł, odważnie staje po 
stepnie przew rotu mamo. iż ol­
brzymia większość społeczeń­
stwa poznańskiego — była 
przeciwna pi zew rotow i. Dopie 
ro w y stąpienie Ciszaka i u- 
t w drżenie przez u i ego organi­
zacji N. P. R. - Lewdey na te­
renie AGelkopołs,ki — ośmicli- 
io część rady kalnych grup in­
teligenckich do oświadczenia 
się za przew7rotem.

.'•'w yoii stikcesów politycz­
nych i zasług wobec obozu pro- 
rządowego — ni'c chciał i nie 
usilow-ał dyskontować ani na 
swoją ani na partji korzyść. 
Dyskontowali je mu panow-ie 
z dalszy ch bry7gad...

Do najbardziej jednak trw7a 
ty CR zashią- i. p. Ciszaka na­
leży bezsprzecznie jpalka z se­
paratyzmem dzielnicowym, z 
uprzedzeniami, jakie endecja 
poznańska podtrzymywała w o

bec innych dzielnic Polski Ci­
szak śmiało przeciwstawił jsię 
tym potwornym.'zakusom, od- 
w7ażnie zdzierał maskę obłudy 
z twarzy różnych wy-dęty7eh 
wielkości miejscowych bez 
w-zględu na to^czy okrywmł 
je frak, kontusz, csw^sutan- 
na.

Ta odwagafcywilua i osobi­
sta' s tw o rzy ła  m u  wrogów nie­
przejednanych. Bciągnęla na 
niego szereg ataków i nieśnych 
oszczerstw. Ale walka była je­
go szyw ołem, w7 niej czul isię 
Kobą Całym, czuł As.tę żołnie­
rzem i bojow m ikiem  "o prawa 
ludu i potęgę Polski.

AYt wTalce tej stargał swe ży­
cie!

Ostatniem jego pragnieniem 
bvło dążenie do zjednoczenia 
odłamów narodowego ruchu 
robotniczego. Jeszcze parę go­
dził' przed zgonem przema- 
w7ial w- tym dnebn na posie­
dzeniu komisji Porozumie- 
w awczej Naród o w7 ego Stron­
nictwa Pracy- i Parlj* Narodo­
wych Sgocjalistow. przemaw iał 
zGŚwzruszeiuem, rzadko spoty-- 
kaneui u fftgo człowieka czymu 
i w-alki.

Nic doczekał realizacji tej 
idei. Odszedł w zaświaty7 
zegnany- żalem tysiącznych 
rzesz ludu roboczego, które od­
prowadziły7 Go w7 dii. 3 maja 
r. b. na miejsce w7ieczneg-o spo­
czynku.

Cześć Jego pamięci!

Pochodnia wobec 
zgonu Marszałka 
J. Piłsudskiego
Pow. ..Pochodnia", łącząc 

się w pow*szer'hnym żalu po 
zgonie Wodza Narodu ś- p- 
Marszalku Piłsudskiego. w-y - 
slalo na ręce Prćmjura Rządu 
i dostojnej i\idow7y iMarszałko- 
wej Piłsudskiej wyrazy gdębo- 
kiego żalu i współczucia.

Lokalne oddziah l oWyJray - 
stwa nadesłały pod adresem 
Zarządu Głównego depesze 
kondolencyjne z zapewnie­
niem. że potężny duch ś. p. 
Józefa Piłsudskiego pozosta- 
nia|zaw-s£e w-śi'ód nas i będzie 
nam wskazywał drogę do jira- 
gv dla wielkiej. Mocarstwowej 
Polski. T

Jednocześnie Zarząd Głów­
ny- na specjalnem posiedzeniu 
postanowił zgłosić akces do 
Polskiego Komitetu uczczenia 
pamięci ś. p. ^Marszałka oraz 
w y dał polecenie lokalny m od­
działom przy łączenia się do po­
dobnych komitetów na pro­
wincji.

Trw aK m w-y razem hołdu 
dla cieniów- z.marlego Wicikie- 
gó Bojownika o w-olność Na­
rodu ma stać się biid joteką im. 
J. Piłsudskiego na Pradze.

Kondolencje 
Partji Narodowych 

Socjalistów
Z powodu zgonu Marszalka 

. Piłsudskiego Partja nasza 
przesłała do Prezydium Rady 
Ministrów następującą kon- 
dolencję:

Przejęci do głębi przedwczes 
ny m zg'0nem Wodza Narodu 
ś. p. Maisza.lt a Piłsudskiego 
składamy7 na ręce Pana Prem- 
jera najszczersze w y razy 
współczucia i głębokiego żalu 
z . zapew nieniem o trwałem 
przywiązaniu do Idei Niepod­
ległościowej głoszonej przez 
ś. p. Marszalka.

Nikczemnie,
Naczelny organ endecji ..Ga­

zeta Warszawiaka" zajęła wo­
bec zgonu ś. p/M arsźąlka Pił­
sudskiego stanowisko niesly-- 

[ręhane, niespotykanfefw życiu 
społeczno - politycznem.

Oto joodając suchą notatkę o 
śmierci — odraz u w y raziła 
niedwuznacznie^ zadów olenie z 
pow7odu ciosu, j a l ; uderzy7! w 
obóz Marszałka.

! więcej nic, ani słow a w7spól 
czucia, ani cienia uzfianta cfląl 
w ielkirh zasługllPiłsudskiego.

Nikt nie wymagał oczy7w iś­
cie, aby' .,Gazę>Ła" rohiła łzy7 
krokodyle, aby7 nagie prze- 
dzierżgnęła śię wielbicielkę 
oolityki Marszałka. Ale w7śżę- 
dzie na święcie, naw7et w ś'vie- 
cie niechrześcijańskim panują 
takie zw7yczaje, z ludzkiej, 
człowie&ej natur wyptywa­
lące, że wobec nieszczęścia, 
które spotyka nawet w rogu — 
przeciwnik zachowuje pełen 
powagi szacunek i współczu­
cie.

Naw et w' czasie w7ojen — ar- 
mje w7rogie sobie oddają wza­
jemnie cześcc polegivm żołnie­
rzom. a przywódcom pełne, 
przysługujące im honory.

Zwy7czajów7 tych nie rozu- 
’uią i nie stosują redaktorzy 
arcy - c nrześcijaTskiej „Gaze­
ty Warszawskiej", bo są to lu­
dzie pozbawieni wszelkiego 
poczucia honoru, są to typy 
wyzute z wszelkiej godncjs i 
i czci. znikczemrmłe karły7, 
dla k.órymh szkoda naw7er śli­
ny7 z nsf porządnego cztow. ie- 
ka.

TT ÓRCZA SAMODZIEL- 
N Ość.

RVP huaui samodzielność na­
ród nasz musi zdobyć za mszel 
r-ą cenę. Uleczyć smuje choro­
by, p o p r a m i e z l ą 
b u d o w l ę ,  zdrowe rzeczy 
roznosić może tylko samo spo­
łeczeństwo.

Można korzystać z nauk ob­
cych,, ze zdobyczy', kiorećwiat 
wytworzy!; a które nas omi­
nęły. Ale musimy umieć to m 
dalszym ciągu przerabiać. Pol­
ska musi się s a m a  roz­
winąć, m u s i  c z e m p r ę- 
d z e j o b j a w i ć  n i e - 
z m o ż o n ą c h ę c r o z  - 
w o i u. Inaczej MaćSjię mo­
że igraszką losu .

(J. Piłsudski — Przemówienie w 
Lublinie 11.1.1920 r.).
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Robotnik polski w Białymstoku 
uciążliwym obcokrajowcem

Zaledwie kilka godzin drogi ko­
leją od centrum Polski, War-sżawy, 
lei.v&$tare. fabryczne miasto Biały-pj 
stok.

Sly nie ono z licznych fabryk, któ 
re mimo zacofanych urządzeń fa­
brycznych — zwycięsko nie.az kon­
kurują z przemysłami innych dziel­
nic Polski.

Konkureńpję ■ swą przemysł bia­
łostocki zawal zięcza^jśpecyficznym 
warunkom \yśród których pracuje.

Opanowany' przez zy w fol obcy, 
przeważnie żydowsb , posiada 
wszystkie cechy obcości i wrog-iego 
ustosunkowania się do interesów 
polskich.

Te właśnie cechy stanowią pod­
stawę konkurencji przemysłu bia­
łostockiego.

Właściciele warsztatów tkackich 
ywszelkiemi możtiw emi sposobami o- 
ityjajiSwizęp.isy prawne, /arówno 
skarbowe, jak  i społeczne, bele ty l­
ko koś%tv proćlukcyjne sprowadzić 
do minimum.

FwP płacą pr/.eto podatków, mi­
nio, że przeważnie „pracują na za­
mówienia rządu,' 'omijają przepisy 
o ochronie i hezoieczeństwie pracy, 
ubezpieczeniach społecznych, czasie 
pracy i urlopach wypbc-zy nkowy ch 
roohtników. Gdziejmogą i jak tydko 
mogą zarywają wierzycieli tworzą 
fikcyjne spóhl delnie", spółki. zmie­
niają 'tytuły wdasnośm by le ty lko 
okpić skarb i społeczeństwo, a dla 
swej kieszeni ściągija.ć jaknajwię- 
eej pieniędzy.

Ta niezdrowa atmosfera ''przemy­
słu białostockiego, podobnie jak  i 
powietrze tej zażydzonej. przepojo­
nej brudem i zaduchem getta starej 
-iedziby polskiej — działa nazew- 
nątrz, :jak zaraza, niszcząc! wszystko 
to, co chciałoby, oprzeć się na zdro­
wych zasadach kupieckich, co me 

ciałoby działać wbrew interesom 
polskim i państwowym.

Mc dziwnego przeto, że wszyst­
kie warsztaty tkackie, w liczbie o- 
kolo 1300 znajdują się w rękach 
żydowskich.

To znamię żydowskie w przemy­
śle białostockim odbija się ponadio 
fatalnie na składzie narodowościo­
wym. zatrudnianych robotników.

Według niedawnych obliczeń 
stwierdzono, że na około 1.800 kro­
sien pracuje robotników polaków 
około 130, gdy żydów przeszło 1.000. 
Stosunek teai gwałtownie się po­
garsza na niekorzyść polaków , gdyż 
duże fabryki, które zatrudniały 
większy procent robotników poi 
kich, zostały unieruchomione.

W ślad za tenn zjawiskiem nastę­
puje proces nadzwyczaj groźny dla 
interesów polskich na w7schodnich 
ziemiach Polski. Robotnik białostoc­
ki. stojąc stale w obliczu nędzy i 
kon k u rencj i "żydowskiego ro botni- 
ka, popieranego nietylko przez bia­
łostockich żydów ,ale i często na­
szych możnych zaczyna tracić 
grunt pod nogami i wrycofywać się 
z jawmy® organizacyj o charakte­
rze narodowy m w obaw ie przed re- 
pre.sjami żydowskieini.

Dochodzi do tego, że robotnik 
polski bez szemrania pracuje w go­
dzinach nadliczbowych, że bez pro­
testu pozwala się okradać z wszel­
kich, nielicznych i tak jiiżj.praw 
społecznych.

Najbardziej jednak skaiidalicz- 
nem jest nakładanie na robotników

polskich kar jiieniężnych które się 
potrąca z zarobków na rzecz żydow­
skiego towarzystwa dobroczynności 

TjjLineas Cłiacedek" i że bardzo czę­
sto nie przastrzega^sń^ wypoczynku 
niedzielnego i świątecznego...

Takie rzeczy dzieją się w Pań­
stwie Narodu Polskiego w._odległo­
ści paru zaledwie godzin drogi od 
stolicy,'-,od centrum kra ju  — W ar­
szawy. Takich czasów doczekali się 
ci, którzy w najtragiczniejszych dla 
Polski chwilach walczyli zajadle o 
utrzymanie żywiołu polskiego na 
ziemiach wischodnich, skazanych 
przez rząd carski na zagładę, na zu­

pełne zrusyfikowanie. Takich rze­
czy dopuszczają się ci, którzy ko­
rzystają z zamówień rządowTych i 
gościnności polskiej.

W tych warunkach należy się za­
stanowić .nad pytaniem, czy tćobec 
groźnych zjawbs-k zachodzących w 
Palymstoku, które podważają pol­
ska pozycję na kresacK — nie po­
winny kompeienine czynniki z tytu 
lu interesów państwowych, a w 
szczególności obrony kraju, zdobyć 
się na natychmiastową, energiczną 
ingerencję, celem zniszczenia źró­
dła zgnilizny społecznej.

Przyszłość Narodu w światopoglądzie 
szarego człowieka

A iek XX nie będzie wiekiem 
■tidywidualizinu. Będzie wie­
kiem szarych maj, ich walki, 
ich zwycięstwa.

Dziwnie brzmi to twierdze­
nie w ezasacli, 1 iedy na świę­
cie tryum fuje sżantaż spryt­
nych demogagów a szare masy 
są wypierane poza nawias ży- 

gcia publicznego.
Objoktywtha jednak ocena 

rzeczywistości i zdanie sobie 
sprawy z roli historycznej!rsza- 
regb czlow ieka, do takiego a 
nie innego twierdzenia nas 
prowadzi.

Szary człowiek jest moto­
rem nowoczesnej Jiistorji. On 
z miljonowycli -'cząsteczek 
krwawego, codziennego trudu 
buduje przyszłość i potęgę na­
rodów. J chociaż dziś nęka go 
hr\ zys. poniewierają nim wczo 
fa.j.si przywódcy, odnajdzie 
swą moi’ i otrząśnie z utrudza­
nych r imion plugawe robac- 
łwo. Nie wolno mu przeto u- 
padać na duchip wobec chwi­
lowych niepowodzeń podda­
wać się panice i dezorganiza­
cji — lecz przez świadomość 
swej historycznej roli, budzić 
ic sobie wolę zwycięstwa i 
przez organizację Swych sił 
kłaść granitowy fundament 
pod gmach wielkiego Jutra.

Szczególnie jest to ważne w o- 
becnej dobie modnych i spryt­
nych ęeform. Reformatorowie 
bowiem choć sami wyszli z ło­
na .szarych mas, choć sami 
byli szermierzami ich praw, w 
złoconych fotelach dygnitar­
skich , zapomniel- o niedawno 
głoszonych prawdach i dzis z 
wysokości modnego autoryte­
tu pragną wmówić w te ma&y, 
że tylko grupa wybranych 
może,'myśleć o.państwie, wszel­
ka zaś troska ze strony sza­
rych mas jeśli idzie o sprawy 
publiczne jest zbędna, a świa­
topogląd t. zn. to co wyróżnia 
człowieka od zwierząt jest 
rzeczą wprost; szkodliwą. Możfl 
ideał powszechny bezmyśl­
nych robotów jest niezbędnym 
warunkiem ' rozwoju pewnej 
klasy osobńsfyoh kar jer — dla 
narodów jednak odsunięcie od 
udziału ro życiu ' publicznem 
'• rołndzy państmoroej szerokich 
mas pracujących jest zgubne. 
Przyszłość bowiem każdego 
narodu, jego prawdziwa po­
tęga tkwi nie w ambicjach i 
intelektualnych fantazjach po­
lityków, których dusze są kro­
jone na miarę modnych kraw- 

.ców, ale w  myślach i uczu­
ciach, w światopoglądzie sza­
rego człowieka!

Ił
Na ostatniem w in e m  zgroroa 

dzeniu akcjonarjuszów Towarzy­
stw a Starachowickich Zakładów 
Górniczych, odbytem j>od koniec 
maja r. b. uchwalono ..nader skrom 
ne" wynagrodzenia za bardzo ni iąż- 
liwą pracę'ćźlonkom Rady i Zarzą­
du T-wa. i

Prezesowi, dr. Romanowi Górec­
kiemu i wiceprezesowi Bady T-wa, 
Stetanowi Starzyńskiemu wyzna­
czono 430 zł. miesięcznie, innym 
członkom po 230, członkom zaś Za­
rządu po 300 zl.

Niezależnie od tego „za stale urzę 
dowanie" (I?) prezesowi 'f.Zarząd u,o 
p. inż. Czesławowi Klarnerowi 
2.610 zł. miesięcznie,' członkom Za­
rządu p. Kazimierzów i Raczyńskie­
mu 3.060 zł. i Tadeuszowi Neuma­
nowi — 1.710 Zł.

Widocznie uważano, że wyna­
grodzenia powyższe są i tak zbyt 
„niespraw iedliwe" w stośimku do

Byczo jest“ V
P. ogrom u pracy" Zarządu, gdyż, po­

nadto przeznaczono dla Zarządu 
łączną sumę 26.640 zł. tytułem pre- 
mji za rok 1934.

Ciekawi nas ogromnie pytanie, 
jak  p. inż. Czesław Klamer, stale 
urzędujący w  Towar/ysitwie Stara- 
cliowic.kiem urzęduje jako prezes 
Izby Przemysłowo - Handlowej w 
Warszawie (wy nagrodzenie rów­
nież krociowe), jak  godzi te stano­
wiska z licznemi funkcjami człon­
ka rad nadzorczych różnych towa­
rzystw...

.Okazuje jmk że p. Czesław Klar- 
ner nie wie co to kry.zygS mimo, że 
na ten temat napisał uczoną książ­
kę.

Nie dziwi nas obecnie optymizm 
gospodarczy p. Stefana Starzyńskie­
go., a przedewszyśjkieni prezesa 
Banku Gospodarstwa Krajowego 
dr. Romana Góreckiego, ziuinogp^że 
swego słynnego odczytu o likwida­
cji kryzysu w Polsce...

Kryzys rzeczywiście dla ’ tych 
patiów nie istnieje.

Jedna jest w tern rzecz pociesza- 
ją« t  na tle ogólnej apatji Społe­
czeństwa. Mianowicie ta, że są je ­
szcze ludzie w Polsce o wielkiej 

‘ ji,inicjatywie" i „przedsiębiorczo­
ś ć " .  Tylko, że ta inicjatywa i przed 
siębiorczość zaczyna Polśce bo-' 
kiem wychodzić.

..Wieczór W arszawski" 
w  pokłonach dla żydów

Endekujący „Wieczór Warszaw­
ski" w numerze z 20 maju rJ b. a- 
micszeząibez żaduychyfe swej stro­
ny komentarzy nadzwyczaj po­
chlebną opinję o żydach i Pale­
stynie znanego przywódcy socjali- 
stów - ręftohicjonistow rosyjskich, 
Czerń owa.

Opinję' swą w/jg ..Wieczoru" Czar­
nów kończy intstęjuijąięo: ..Wasz
mały, kraj wygląda w porównaniu 
z wielką Europą, jak  oaza na pu­
styni".

Oddawna przyzwyczaj en i jesteś­
my do hipokryzji ze strony prasy . 
t. /.w. ...narodowej" która nu jed ­
nej stronie umtę‘szcziK artykuły ata­
kujące żydów, a na drugiej płatne 
ogłoszenia różnych wanerologów i 

■ kupcz.yków żydow skich, j a k  np. ś. 
p. „Gazeta Warszawska?. Jak d ę  
okazuje Jednak „Wieczór Wurszaw- 

'• ski" przelicytował w tej ..dyploma- 
iicji" bratnie org.any endeckie. Pizy- 

jjodclilebil się żydom używając, za 
parawan Czernowa.
... LA. to wszystko dlatego „ab\ han­
del szedł".

lab 1®  walizy z t a i l i ®
Belgijski minister robót publicz­

nych de Alan opracował phi u w alki 
z bezrobociem W Belgji. Plan po­
wyższy opiera na zasadzie, że akcja 
bezpośrednia przeeiwkoj; bezrobo­
ciu nie polega na „Zatrudnieniu 
bezrobotnych" lecz na „wzmożeniu 
siły nabywczej". Dla urzeczywist­
nienia tego celu powołał ..urząd dla 
podniesienia ekonomicznego krajiTp 
którego zadaniem jest opracowanie 
planu walki z kryzysem i koordy- 
jiaćjra całej akcji przez właściwe 
je j  ro/.dzielenie między poszczegól­
ne ministerstwa.

Druga zasada planu streszcza się 
w słowach: roboty publiczne stano­
wią najwmżniejszy >rodek w walce 
z bezrobociem, bowiem poza do­
starczeniem możliwości zatrudnie­
nia robotników, przysparzają pracy',' 
wielu przemysłom.

Zdaniem de MaiTa należy prowa­
dzić takie roboty publiczne, 1 tórych 
przy'gotów7anie jest całkowicie za­
kończone. albowiem strategriD wal­
ki z kryzysem wymaga, aby w o- 
kresie krytycznym jaknajwicksza 
ilość bezrobotnych wciągnięta zo­
stała do pracy. Chce on przeto po­
troić szybkość urachamiauia robót, 
tak, aby już w lipcu podjęta zosta­
ła realizacja programu, który został 
przewidziany na cały rok i na któ­
ry wyasygnowano sumę I miljnrda

M t z a 40i o d z . t p i l D i e i n m
72 mil jony franków.

Prezydent Stanów Zjednoczo­
nych p. P. Roasvell upoważnił de­
legację Stanów na Międzynarodową 
Organizacę Pracy do w s tą p ie n ia  
w obronie projektu wprowuulzonia 
40 godz. tygodnia pracy, w niektó­
rych gałęziach przemysłu, które 
byłyby wymienione w układach 
mi ęd zy n ar od owych.
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